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Dnia 2 cz e rw ca  jako p ierw szy  piątek  
m iesiąca Msza św  z w yst. N ajśw iętszego  
Sakram entu  o godz. 7 rano.

Ruoii v  parafjl. Zw iązek m ałżeński 
zaw arli: W iadyslaw  K aroń, kaw . z S tani­
sław ą M ajew ską, pan.; Fran ciszek  B a ra ń ­
ski kaw . z B ronisław a P iotrow sk ą, pan, 

Członkam i k o ś c i o ł a  zostali przez  
ch rzest św .: Ja n in a  B artnie! a, M arja K o- 
turow ska.

Obrzędy Chrztu świętego.
Rodzice chrzestni zatr/.ymuią sią 

wraz z dzieckiem w przedsionku 
Kościoła (bez chrztu nie można wejść 
do nieba). Kapłan ubrany w komżą 
i stułą fioletową (kolor pokuty, gdyż 
dżieeko jest jes 'cze  w grzechu) pyta
0 imię; rodzice podają irnię jednego 
z Swiątych Pańskich aby dziecię 
biitło w nim przez całe życie opie­
kun a  i wzór ku  naśladowaiiu.

a) Obrządy przed udzieleniem 
Chrztu św.

Kapłan: N. czego żądasz od Ko­
ścioła Bożego?

Rodzice: Wiary.
Kapłan: Wiara eoedawa?
Rodzice; Żywot wieczny.
B ecz  sama w lara nia,*\V ystśrcza do
zbawienia

Kapłan: J^śli chcesz wn ,śc do 
żywota, chowaj przy kazania: Będziesz 
nnfow® Pana Boga twego ze wszy­
stkiego serca twego i ze wszystkiej 
duszy twoie] i wszystkiej myśli 
twojej, a bliźniego swego jako sie­
bie samego.

Następnie kapłan tchnie trzykroć w
twarz dziecięcia (niejako odpędzając
ducha złego) i mówi:

Wyjdź z niego nieczj^sty duebu,
1 daj m itjsce świątemu Duchowi 
Pocieszycielowi.

N astępnie kapian w ielkim  palcem  c z y ­
ni znak krzyza św iętego na czole  i 
na p ie rs ;aćn (och rzczon y  nie m a się 
w stydzić w iary  w  U kkzyżow anego), 
m ów iąc:

Przyjmij znak krzyża tak na czo­
le, jak i na sercu, przejmij sią wia­
rą w niebieskie przykazania i bądź 
tak.m w życiu, ażebyś już mógł sią 
stać świątynią Boga.

Po krótkiej m odlitw ie kapłan wkłada 
rękę na głow ę dziecka (jak  ongiś Z b a­
w iciel, g i) błogosław i! dziatki) i p ro­
sząc Boga aby uwolnił dziecko od 
szatana, mówi:

Wszechmogący, wieczny Boże, 
Ojcze Pana n a s z e g o  J e 2usa Chry­
stusa! W ejrzyj łaskawie na tego słu­
gą Tw ego N., którego raczyłeś po­
wołać do początków wiary, usuń 
z ńiego wszelką ślepotą serca; ro­
zerwij Wszelkie wiązy szatana, któ­
re g o  skrąpowały; otwórz mu, Pa­
nie, wrota pobożności Tw ojej, aże­
by, naznaczony znakiem Tw ej mą­
drości, był wolny od zgnilizny wszel­
kich żądzy,'lecz żeby z weselem w y­
pełniał Twe przykazania, służył Ci 
w Twyrtl Kościele i z dnia n* dzień 
coraz bardziej sią rozwijał: przez 
Pana naszego....

N astępnie kapran b ierze  sól i w pu­
szcza ją w  usia dziecka (jak sói zacho- 
w uie pokarm y od zep su cia, tak w ia­
ra  machowi dziecię od zepsucia g rz e ­
chu), m ów iąc;

N. przyjmij sól mądrości niechaj 
ci zjedna przebaczenie na żywot 
wieczny Amen. Módlmy sią: Boże
ojców naszych, Boże, Założycielu 
wszelkiej prawdy! błagamy Cią po­
kornie, abyś zechciał łaska wie spojrzeć 
na tego sługę Tw egoN  i nie dozwolił, 
aby skosztowawszy pierwszy raz po­
karmu soli, miał r.aaai odczuwać g łó d ;  
niaich aj i go raczej napełni pokarm 
niebieski, iżby zawsze gorzał w du­
chu i radował sie nadzieją, t wemu 
zawsze służąc Imieniowi. Proś my 
Cię P.itve, ńoprowadd go do kąpieli 
odrodzenia, abv był godzien dostąpić 
wraz z Tw ym ' wiernymi przyobie­
canych wiecznych fragród. Przez 
Chrystusa, Pana lasrego Amen. 

E g z o rcy rm v  K apU n  w zj*w a trzy k ro t­
nie złego ducha:, aby ustąpił a aztecka: 
Zaklinam cią nieczysty dnchu, 

w Imią Ojca f  i Syna t  i Ducha 
Świętego f ,  abyś wyszedł i odstąpił 
od tego sługi (slużebn cj ) Boga N. 
Ten »am bowiem rozkazuje tob.e,

przeklęty potępieńcze, który stopami 
Swemi szedł przez morze’ a tonące­
mu Piotrowi podał prawice.

A więc, przeklęty szatanie, poz- 
naj swój los i oddaj cześć Bogu ży­
wemu i pra woziwemu, oddaj cześć 
Jezusowi Chrystusowi, Synowi Jego 
i Duchowi Świątemu i odstąp od 
sługi Bożego, N. gdyż Bóg i Pan 
nasz Jezus Chrystus raczył go po­
wołać cło Sw ej świętej łaski i bło­
gosławieństwa i do krynicy Chrztu.

Kapłan żegn a dziecko na czole m ó w iąc.: 
Tego zaś znaku Krzyza święte­

go f  którym znaczymy ’ego czoło, 
ty przeklęty djable nie poważ sią 
nigdy zgwałcić

Przez Tegoż Chrystusa Pana na­
szego. Amen.

Módlmy się; Odwieczną i najspra 
wiedtiwszą Opatrzność twoją zakli­
nam nad tym Sługą Twoim, Panie 
Święty, Ojcze wszechmogący, Od­
wieczny Boże, Twórco światłości 
i piawdy, abyś raczył go rozjaśnić 
światłem rozumu Swego; oczyść go 
i uświęć, daj mu wiedzą prawdziwą, 
aby stawszy się godnym łasi i Chrztu, 
posiadał silną nadzieję, prawy sąd 
i świętą wiedzą. Przez Chrystusa 
Pana naszego. Amen.

N astępnie kapłan w kłada koniec stuły  
na dziecko i w prow adza je do k ościo­
ła m ów iąc:

N , wnijdź do śwrątym Boga, 
abyś z Chrystusem uczestniczył w 
żywocie wiecznym. Amen.

Idąc do ch rzcieln icy , kapian w raz  
z rodzicam i chrzestn ym i m ów i głośno  
„W ierzę  w B og aJ i O jcze nasz.

b) Obrządy podczas udzielania 
Chrztu św.

Zanim  przystąpi do chrzcieln icy mówi 
kapłan:

Zaklinani cią. wszelki duchu nie­
czysty, w mną Boga Ojca wszech­
mogącego i w łmie Jezusa Chrystu­
sa, Syna Jego, Pana i Sędziego na­
szego f  i w mocy Ducha świętego f ,  
abyś odstąpił od tego stworzenia 
bożego N , które Fan nasz raczył 
powołać do S w e g o  świętego Kościo­
ła, ażeby się stało świątynią Boga 
2vwegQ, a Duch święty w niem za­
mieszkał Przez tego Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, kióry ma przyjść 
sądzić żywych i umarłych i świat 
pizez ogień. Amen.
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K apłan zw ilża p alec sw ą śliną i d oty­
ka uszu dziecka m ów iąc:

„Efleta", to znaczy “Otwórz się'1. 
N astępnie dotyka n ozd rzy m ów iąc:
Ku woni pi zyjemnej. Ty zaś umy­

kaj szatanie, albowiem się zbliżył 
sąd Boży.

Podobnie uczynił Pan Je z u s  u zdra­
w iając głuchoniem ego, chrześcijanin  
m a zaw sze o tw ierać uszy na słucuanie  
słow a B ożego, a życie  jego  m a się 
s ta ć  jak b y  w onią cn ót chrześcijańskich .

Przymierze Chrztu świętego.
Bóg ofiaruje człow iekow i Sw ą łaskę  
i sw e ojcostw o, zaś człow iek obow ią­
zuje się służyć Mu w iern ie i nie m ieć  
nic w spólnego z szatanem , w iogiem  
Boga.

Ksiądz: N. odrztkasz się ducha 
złego? Rodzice: Odrzekain. Kapłan: 
J wszelkiej pychy jego ? Rodzice: 
Odrzekam.

N astępnie kapłan m acza wielki palec  
w oleju k atech um enów  i znakiem  
K rzyża nam aszcza dziecko na piersiach  
i m iędzy łopatkam i m ów iąc:

Ja cię namaszczam f  Olejem zba­
wienia w Cnrystusie Jezusie, Panu 
naszym, abyś dostąpił żywota wiecz­
nego. Ainem

N am aszczenie serca  znaczy: łaska J e ­
zusa uleczy serce  i umocni w olę). 
K apłan zd ejm u je stułę fioletow ą a 
ubiera oiałą tkolor niew inności i ra ­
dości). O czyszcza w atą swój wielki 
p alec i m iejsca nam aszczone i p yta  

dobitnie:

Wyznanie wiary.
Ksiądz: N. wierz3'sz w Boga Ojca 

Wszechmogącego, Stworzyciela nie­
ba i ziemi?

Rodzice: Wierzę.
Ksiądz: Wierzysz w Jezusa Chry­

stusa, Syna Jego jedynego, Pana na­
szego, narodzonego i umęczonego? 

R o d zice : Wierzę.
Ksiądz: Wierzysz w Ducha świę­

tego, święty Kościół powszechny, 
Świętych obcowanie grzechów ud- 
puszczenie, ciała zmartwychwstanie, 
żywot wieczny?

Rodzice: Wierzę.
Ksiądz: N chcesz być ochrzczony? 
Rodzice: Chcę.
K siądz nabiera w ody ch rzcieln ej am ­
pułką i z niej trzyk rotn ie polew ając  
głow ę dziecka w kształcie krzyża, 
rów n ocześn ie w ym aw ia w yraźnie n a­
stęp u jące  słow a:

N. Ja  ciebie chrzczę w Imię Ojca f  
(polewa poraź pierwszy) i S j  na f  
(polewa po raz drugi) i Ducha t  (po­
lewa po raz trzeci) świętego.

c) Obrzędy po udzieleiu Chrztu św.
Następnie kapłan m acza wielki palec  
w Ś w iętym  K rzyzm ie i n am aszcza  
znakiem  krzyża w ierzch  głow y d ziec­
ka m ów iąc:

Bog wszechmocny Ojci* c Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, który cię

odrodził przez wodę i Ducha Św ię­
tego i dał ci odpuszczenie wszystkich 
grzechów (namaszcza). On a a m  mecb 
cie pomaże Krzyzmem Z jaw ienia  f  
w tymże Jezusie Chrystusie Panu 
naszym, na żywot wieczny. Amen.

P otem  w ręcza  zapaloną św iecę (św iat­
łością ch rześcijan in a, k tóra  mu m a  
w sk azyw ać drogę żyw o ta , je s t sam  
Chrystus „ Ja  je s te m  św iatło ścią  św ia­
tła "), m ó w iąt

Przyjm światło płonące i zacho­
waj nienagannie łaskę chrztu twoje­
go, strzeż przykazał? Bożych, aoyś 
w cnwili przyjmowania Pana na go­
dy mógł się przed nim zjawić na 
dworze niebieskim wraz ze wszyst­
kimi Świętymi i dostąpił żywota 
wiecznego żył na wieki wieków. 
Amen.

N akoniec podaje k rzyż do ucałow ania  
i żegna och rzczon e dziecię słow y :

N. idź w pokoju, a Pan niech bę­
dzie z tobą. Amen.

Rodzice chrzestni idą z dzieckiem 
naokoło wielkiego ołtarze, i ofiarują 
go Bogu.

Z a p ó i n o .
Pewna zamożna amerykanka od­

bywała podróż z Kalifurnji ao N. Jorku. 
Pociąg którym jechała, wykoleił się, 
skutkiem czego odniosła ciężkie
rapj

Do lekarza rzekła:
— Doktorze, proszę mf szczerze 

powiedzieć czy ja umię:?
— Niestety, tak
— Jak długo jeszcze pczosianę 

pizy życiu?
— Najwyżej godzinę.
—  Boże N.e zdążę nawet wrócić 

do domu! Coż mi po mojem bo­
gactwie! Kiedyś byłam pobożną, ale 
po ślubie stałam się, ja k  wszyscy 
z mego otoczenik moda, rozrywki, 
próżność i marnotrawstwo. Ile dob­
rego mogłam uczynić potrzebującym. 
Zapóźno Tylko jedna godzina życia!

Pomyliła się jednak, bo śmierć 
nastąpiła w kilka minut potem.

Lekarz który słyszał te rozpacz­
liwe wołanie, „Zapóźno"!przez długi 
czas nie mógł ochłonąć z wrażenia!

f pociąg naszego życia niezadłu­
go wykolei śmierć, czy i my wo- 
wóczas nie wypowiemy: Zapóźno?!

Medalik uratował życie.
W  czasie walk we Francji w 

r. 1914 kapitan I-go bawarskiego 
pułku prowadził żołnierzy do ataku. 
W pewnym momencie uczuł ude­
rzenie w pierś. Ponieważ nie czuł 
osłabienia, prowadził swoj pułk da­

lej. Po skończonym ataku, gdy wró­
cił do okopów, chciał zbadać pizy- 
czynę owego uderzenia. Okazało się 
że kula niepizyiaeielska została po­
wstrzymana pi zez medalik, jaki w 
ubraniu zaszyła mu jego żona. Kula 
drasnęła tylko skórę na piersiach. 
Pełen wdzięczności ala czuwającej 
nad nim opieki P.- Ma.ji wzywa ko­
legów oficerów, pokazując medalik, 
ktkry uratował mu życie.

Godność ochrzczonego.
Chrzest święty, czyniąc człowie­

ka dziecięciem Bożem, wynosi na­
wet ubogiego dc najwyższej godno­
ści. Jugo, Książę Karyntji, przeięty 
był ią prawdą. Aby ją okazać nie­
którym swoim krewnym, bęoącym 
jeszcze poganami, aapiosił ich na 
wielką ucztę, na którą też wezwał 
mnostwo ubogich robotnikow chrze­
ścijan. Było to w roku 791. W na­
znaczonym dmu udały się do pałacu 
dwa rodzaje gości. Gdy nauszedł 
czas uczty, umieszczono ich przy 
awóch różnych stołach. Panów po­
sadzono na dworze pod golem nie­
bem, podano im chieb, zwyczajne 
mięso i pospolite wino w glinianych 
naczyniach, ubodzy zaś zostali umie­
szczeni przy stole księc.a, jedli naj­
wyborniejsze pofaw y i pili drogie 
wino w złotych puharach. Szlachta, 
zdziwiona i obrażona, weszła do sali, 
w której jadł Jugo, i zapytała z gnie­
wem, dlaczego książę tak źle z nią 
postąpił? Książę spokojnie odpowie­
dział: „Niech was nie zadziwia moje 
postępowanie. Ci ludzie, których tu 
widzicie, choć ubodzy w dobra do­
czesne, zostali wzbogaceni przez 
Chrzest święty łaską Bożą: są dzieć­
mi i dziedzicami Najwyższego i uzna­
ję ich za braci w Jezusie Chrystusie 
W y, p.zec wnie, chociaż bogaci we­
dług świata, jesteście ubodzy w oczacn 
Boga. Dusza wasza jes t  splamiona 
grzechem pierworodnym, jesteście 
jeszcze niewolnikami szatana, czci­
cielami niedorzecznych bałwanów, a 
nieprzyjaciółmi jedynego, żywego i 
prawdziwego Boga. Czy można się 
dziwić, że nie przyjmuje was z ta­
kimi honorami, jak tych Chrześcijan, 
wyniesionych przez samego Boga 
do najwyższej godności?"

Mowa ta uczyniła zbawienne wra­
żeniu. Wicrótce potem więKS .̂a część 
panów i szlachty Karyntskiej na­
wróciła się do Chrystjanizmu (Schup- 
pe 111)._______________________________

I I  21 fi Si R odzice chrzestn i p ragn ą- 
W l w f ł j J C i o  cy  zrobić dziedzięciu p a­
m iątkę kupują piękny obrazek  „PamiątKa 
Chrztu św ." Obruzki te  m ożna, zam aw iać  

w  biurze p aiafjalnytn .

R ed ak tor: Ks. W ład ysław  Mach. T y d a w o a : Ks. L e o n  Stasiński.
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